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Z teki Ś, p. Artura Bartelsa. Byleby dla mnie było». Inaczej to będzie, 


Gdy się cywilizacya porozlewa wszędzie 
nn I wciśnie w każden kątek dzikiego dziś kraju, 
Wtedy suum cuique w chwalebnym zwyczaju 
SKUTKI CYWILIZACY!I. Będzie, i każdy swoje dzierżąc w ciasnej dłoni 
Za pieniądze kup sobie, darmo, niech Bóg broni. 
Wtedy biedny Poleszuk, dziś przyzwyczajony 
Dla spieczenia kawała słoniny wędzonej 
Zrąbać sosnę masztową, oj będzie niemało 
Musiał potem się zalać, by ogrzać swe ciało, 
Bo mu jednej gałązki niemiecka czereda, 
Choćby umierał z chłodu, bez opłaty nie da! 
Oj te puszcze, te lasy, te wielkie obszary 
Obfite w ptactwo, zwierza, wprawdzie i w komary, 
Które nie są zabawne — jakże mnie was szkoda, 
Kiedy wasza dziś dzika, lecz piękna przyroda 
Ręką cywilizacyi tak się przeistoczy, 
Ze ani nasze serce, ani nasze oczy 
Nie znajdą ani śladu tych rzadkich piękności, 
Które były rozkoszą dni naszej młodości! 
Patrz, w tem miejscu gdzie bywał sławny tok 
[głuszcowy, 


(Gawęda). 


Pan Joachim, mój sasiad i myśliwy stary, 

A tem samem gawęda i gderacz bez miary, 

Gdyśmy raz z polowania wrócili wieczorem 

Z torbą dobrze nabitą i dobrym humorem, 

Który mile przyświecał w jasnem starca oku, 

Taką do mnie miał mowę, przy szklaneczce groku: 
«Mój Boże! smutno myśleć, że przyjdą te czasy, 
Kiedy te nasze puszcze, bagna, błota, lasy, 

Tak dzikie, ale razem tak swojskie i nasze, 
Czarne wioski, złe groble, po puszczach szałasze, 
Te mosty na wpół zgniłe, nieozdobne dwory, 

A w nich te wielkie gumna, niezgrabne obory 
Skutkiem cywilizacyi dobroczynnych darów, 
Odmienią się zupełnie; że z owych obszarów, 

Po których dziś bujamy lekko z strzelbą w dłoni, 

Gdzie nam nikt zienti, nieba, powietrza nie broni, 
Porobią się maleńkie dziedzictwa, własności, 
Czyste, schludne, porządne, pełne przyjemności 

Na pozór, ale w których zawiść, chciwość, zdrąda 

Gnieździć się wiecznie będą, gdzie sąsiad w sąsiada 

Okna i serce ciągle wglądając ciekawie, 

Skąpić mu będzie ziemi, i powietrza prawie ; 

Gdy z napływem Francuzów, Holendrów i Niemców, 

Chciwych naszego chleba zawsze cudzoziemców, 

Mułem cudzoziemszczyzny zapłynie gościnność 
więta nasza litewska, litość, dobroczynność, 

I ta, choć z wielu względów ze złej uważana 

Strony, zależność chłopa od swojego pana, 

Który pan choć nierzadko szturchnie і połaje, 

Ależ zato w potrzebie zapomogę daje, 

I wskazując na obszar łąk, lasów i roli 

Mówi do włościanina: «bierz bracie do woli, 


Jakie ogrody, pola, i dwór jaki nowy, 

Malowany i piękny, ogrodzony szczelnie, 

A w nim Niemców rodzina tyje najbezczelniej, 

Z tego mchu, gdzie to kiedyś z pod wyżlicy suki 
Biłem po sto sztuk naraz młode ciecieruki, 
Holender zrobił łakę, zieloną aż miło, 

A biednych ciecieruków jak nigdy nie było; 

W tym ostępie, gdzie dziki trzymały się wiecznie, 
Czterdziestu kolonistów Niemców, najbezpieczniej 
Pociąwszy piękny ostęp w drobne kawałeczki, 
Żyją sobie jak wieprze wygodnie, bez sprzeczki 

I jedząc wasserzupę -na główną potrawę, 

Z żołędzi co dzik zbierał, piją teraz kawę! 

Tę puszczę, w której nieraz niedźwiedź łohwę robił, 
Patrz jak przemysł odmienił, ozdobił, przerobił, 

I w miejscu, gdzie marucha rzucał się pod psami, 
Aż legł ugodzom kilku trafnemi strzałami, 
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Gdzie trąby nasze grały, pito pogrzebowe, 

Dziś Francuz pozakładał fabryki cukrowe, 

I na błocie, gdzie kiedyś były wiuny, raki, 

Stoi komin parowy — i rodzą buraki! 

Niedźwiedzia ani słychu, ależ za to panie 

Samolubstwo Francuza za niedźwiedzia stanie, 

Bo prędzej by cię niedźwiedź w łohwie przyjął 
[wdzięcznie 

Niźli spekulant Francuz, lecz za to ci zręcznie 

Naplecie i nagada dziwów, gdy oceni 

Zwłaszcza, że ci coś wyrwać! może z twej kieszeni. 

A na tejże grobelce, gdzieśmy bili słomki, 

Patrz, dziś jakieś szwajcarskie, nieszwajcarskie domki, 

I tam gdzie człowiek z bieda po brodach i pniakach 

Przez mostek rozwalony i po okrąglakach 

Godzinę wiorstę jechał, i złamał oś nową, 

Widzisz lecącą z świstem machinę parowa, 

A za nią szereg długi wagonów z Niemcami, 

'Towarem rozmaitym, oraz Francuzkami, 

Które jadą, bo wiedzą, że w tym kraju płacą 

Nietylko za sam rozum, lecz Bóg wie nie zaco. 

Szkoda mi cię grobelko! nieraz ja w wiośniany 

Piękny wieczór majowy stojąc zadumany 

Na tobie, zanim pierwsza słomka zachrapała 

Lubiłem słuchać głosu, którym nasza cała 

Piękna, dzika przyroda, tem piękniejsza może, 

Wielbiąc Twą wielką dobroć, chwaliła Cię Boże 

Tą modlitwą najszczerszą, czystą, nieudaną 

Bo z szczęścia pochedzącą — nawet niemyślaną; 

iTe słowiki gdzieś w gąszczu, te na mchu żórawie, 

Ten kszyk gdzieś ponad lasem, chruściel w gęstej 

|trawie, 

Te chrząszcze i te żuki, wszystko to Ci w śpiewie 

Boże mój, wdzięczność głosi, choć o tem i nie wie! 

Jeden człowiek tę dobroć ocenić Twą może 

A jakże Ci dziękuje rzadko Wielki Boże! 

Bo zajęty sam sobą nawet zapomina 

Obowiązków wdzięczności, ciążących na syna 

Tejże wielkiej przyrody — i w głupiej swej dumie 

W głupiem zarozumieniu, przy nędznym rozumie 

Wyrobiwszy teoryą ciasną i dziecinną 

Dowodzi, że to tak jest — bo tak być powinno 

I pochlebiając własnej dumie oraz złości, 

Nawet dla Boga nie chce mieć uczuć wdzięczności! 

A czegóż to jest skutkiem? także tej oświaty, 

Której kraj nasz choć biedny — lecz sercem bogaty 

Nie miał jeszcze do tyla, by dla swej wygody 

Zaparł się Boga, bliźnich i wielkiej przyrody, 

Przyrody! którą codzień w wszystkich kątkach świata 

Zabija i zaciera postęp i oświata! 

Używajmyż jej darów, wdzięków i hojności, 

Póki je jeszcze mamy, pókiśmy w możności 

Patrzeć na nią jak dzisiaj — i módlmy się rzewnie, 

Jak się modli natura cała nasza śpiewnie 

Dziękując Najwyższemu za tak wielkie dary. 

Bo jak zniknie nam kiedyś ten świat z oczu stary, 

Jak rozmnoży się ludność i napcha się wszędzie, 

Będzie massa ludności, ale serc mniej będzie! 

I w tym napływie ludzi, wyobrażeń nowych 

My sami zapomnimy o starych a zdrowych, 


Zasadach — a wyszedłszy z dobrego nałogu, 
Gotowiśmy zapomnieć o wdzięczności Bogu! 

Lecz jeszcze to daleko, i jeszcze w tym stanie 
Póki my, Bóg pozwoli, że wszystko zostanie 

I daj to panie Boże! bo wolę głos krzyka 
Beczącego nad błotem, jak goddam Anglika, 
Wolę wrzaski żurawia co jagody zbiera, 

Jak paplot francuskiego komiwojażera, 

Wolę bełkot cietrzewia, jak szwargot niemiecki, 
Milszy mi talent głuszca, jak tenor wenecki. 

A pewnie o parcyalność nikt mnie nie obwini, 
Gdy powiem, że przekładam rochot dzikiej świni 
Nad głos pełen «piszności» podróżującego 

Mit groisse fanaberie żyda warszawskiego, 

Gdy z niechcenia oświadcza, że «z wizytem» jedzie 
Do księcia, co u niego «biwa» na obiedzie. 

A jednak to tak będzie kiedyś, i to tylko 
Dobrze, że ani teraz, ani za lat kilka 

Ledwie za kilkanaście, a nim to nastanie, 

Już nas wtedy nie będzie — nieprawdaż Mosanie 2» 


Demiskowicze 15 kwietnia 1856 7. 


« > 
Rzadkie dzieło; 

Leges sumptuariae, albo uniwersał poborowy, na zby- 4 
tki, utraty i niepotrzebne wystawy, 1649. 


4-to bez miejsca druku 
J 
(dokończenie) 


Od patynek hafiowanych, groszy 16. Od ponta- 
łów na szacie i na birecie, zł. 3, od korony zł. 10. 
Od ubioru po hiszpańsku zł. 10, po włosku 5, po fran- 
cusku 12. Od przepalanych wódek do umywania lica, 
po groszy 6, gdyż się dobrze prostą i oczom zdrowo 
umywać. Od kamienia każdego drogiego, zł. 6. Od 
koszuli z tkaniczkami marszezonemi, zł. 1. Od poń- 
czoszek czerwonych, groszy 24, od białych groszy 15. 
Od namiotów do łoża zł. 8, Od kobierea na ziemię 
u'łoża posłanego, zł. 4, gdyż dobra rogoża i tańsza. 
Która długo sypia, zł. 1; Która mężowi nie wierzy, 
zł. 10, bo sama ше dobrego, Która mężem rządzi, 
zł. #0; bo biada temu domowi; gdzie dobodzie krowa 
wołowi: gdzie donica rządzi, tam wiercimak błądzi. _ 
Która sobie trefieniem czoła wyciąga, żeby za młodą: - 
uszła, zł. 40, bo ta młodzieńce zdradza, gdy się uwał- 
kuje, Które używają dragantu, kamfory, mastyki, 
mają dawać po 10 zł. od apteki. Która nogę wysta- 
wia, pół talara. Od dwóch dziewek, co za nią idą W. 
czamletach tureckich, po zł. 16, bo dosyć jedna w ma- 
kowem suknie, kolor nie blaknie. Od koronek pló- 
сіеплуећ, co 19 zł. łokieć, ma dać 60 zł., jeźliby ich . 
sobie nie umiała zrobić: będzieli je umiała robić, naj- - 
pierwej ją za mąż wydać. Która gębusie sznuruje, po 
12 groszy. Wszystkie, które od Ewy, matki naszej, 
starodawny zwyczaj, w piśmie św. zalecony, kądziel 
i pracę z domu wygnały, a strojów się zbytnich jęły, 
na które każą z Holaudyi forboty, korony, płótna _ 
szwabskie, rąbki kolońskie umyślnie wozić, a to wszy- 
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stko tam białegłowy robią, taka każda niegodna za 
mąż iść, ani się stroić, kiedy nie umie robić; od ta- 
kiej ma dać matka na miesiąc po 12 zł., a Panu Bo- 
gu surowy rachunek, że jej nieuczy robić, ale stroić, 


Z strony mężczyzn. 

Młodzieńcy zaś, którzy szpetni a miłośni, mają 
dąwać po zł. 6; którzy z regestru się zalecają, zł. 2; 
którzy na жш zł. 1. Który tańcuje a nie umie, 
groszy 10, bo lepiejby zaniechał. Który tylko na je- 
dnę nogę skacze, zł. 10. Biskup, któryby tańcował, 
od każdego tańca zł. 60. Opat zł. 20. Kanonik zł. 10. 
Proboszcz zł. 6. Pleban zł. 2. Wikary zł. 1, bo ci 
powinni wszelakiej pokory przykład dawać. Pan, który 
muzykę chowa, powinien dać od niej poboru zł. 300, 
bo lepiej na to miejsce puszkarza chować. Od regału 
zł. 10. Od instrumentu zł. 6. Od puzana zł. 1. Od 
skrzepie zł. 2. Od sztortu, co beczy, zł. 1. Od cytry 
groszy 10. Od lutni, groszy 20. Dudę wolno będzie 
chować, chociaż zje za dwoje psów, a wypije za dzie- 
sięć wołów, bo mniejszem go mytem odprawi, niż or- 
ganistę, bo dudy nie tak drogie, gdy kozieł po śmierci 
wrzeszczy, a woźnica go draźni. Który chowa myśli- 
stwo, a ala niego się nędzi, zł. 20, bo Іерісј tem kil- 
kanaście wieprzów uchować i karmić, niż sobie grzbiet, 
niepewną zwierzynę goniąc, ocierać, w harapie szyję 
nałomić, konie posadzić, swędu wąchać, gdyż nie tak 
zwierzyny potrzeba, jako taniego chleba. Pan, który 
w łańcuchu złotym, a w jedwabnych szatach chodzi, 
a słudzy za nim pod pióry, zł. 40. Od każdego pa- 
chołka, po złotemu. Ktoby nie mając folwarków na 
troje z korzeniem jadał, ód każdego korzennego nad 
jedno, powinien dać zł. 1. Axamitu łokieć, aby po 20 
talarów przedawano, złotogłow po 100, telet po 50 ta- 
larów, aby się pychy i utrat umniejszyło, pod winą 
stu talarów. Skórę safianu po 10 czerwonych złotych, 
pod tąż winą. A ktoby za kobieroami siadał, a #01. 
warków nie miał, od każdego kobierca ma dać zł. 1. 
Ktoby dwór nad sto talarów kosztowniejszy z drzewa 
budował. a nie murował, mogąc, ma dać na każdy rok 
poboru i na ogień odkładać, zł. 10. Któryby szlachcie 
na jednym folwarku więcej sług nad dwu, a trzeciego 
chłopca chował, nie będąc urzędnikiem, albo dygnita- 
rzem jakim, ma od każdego dawać po zł. 6. А ktoby 
się nad dziesięć grzywien o mniejszą rzecz pozywał, 


- od każdego pozwu winy ma dać grzywien trzy, albo- 


wiem kto chce wygrać kaczora, musi stracić gąsiora. 
Łgarze, pochlebcy, zwodnicy, powinni dać po zł. 40, 
bo ci mają jurgielt pewny. Rzemieślnicy, którzy w sa- 
fianiech chodzą, trzeba je z nich zzuć, bo skóra czarna 
dobra, a nie tak kosztowna. Kostera każdy ma dać 
zł. 50, bo ten prędko zarobek miewa. Który wscho- 
dek od brzucha do gęby z guzów uczyni, albo drabin- 
kę z рейіс, albo nogi pontały, albo czapragi obuje, 
by maślanką popluskał, taki jako kaligula powinien 
dać po zł. 2. Strzelcy, co proch na wiatr darmo z pu- 
ki puszczają, na bruku strzelają od kaletki, co w niej 
miasto pieniędzy ołów chowają na bliźniego, by żubra, 
od każdego ładunku, albo puku, zł. trzy: bo ludzie 
dobre gluszą i w nocy wyspać im się nie dadzą. Kto 
nad przyzwoitość potrzeby wymyśla, ma dać od wy- 
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mysłu złotych sto, bo tym drugie napomyka, psuje i 
do шта przywodzi. Szlachta brukowa od poboru wol- 
na, jako jeźdzcy bez konia, bo przepiją by djabła; 
a tak ich od miast o swym groszu na wojnę wygnać. 
A gdyby chłop szlachcica w karczmie ubił, od basa- 
runku ma być wolen, a jeszcze on ubity szlachcie ma 
dać winę onemu, co go ubił, za każdą ranę według 
statutu, że pił w karczmie i dał się ubić. Nierządni- 
ce też powinna rzecz z miast wygnać, albo wyświecić, 
bo się trudno im polepszyć: ze złego nałogu, trudno 
ku Bogu. Lichwiarze, którzy jako mól leżąc, jedzą 
substancye ludzkie, lichwą żyją i dziatki swe przyo- 
dziewają, od Boga i od ludzi przeklęctwo mają, a do 
tego od nas in duplo mają być karani i do skarbu, 
dla obrony Rzeczypospolitej, trzecią część muszą dać. 
Marnotrawcę każdego, jako utratnika dobra swego i 
Rzeczypospolitej mieć, albowiem, kto sobie zły, a cóż 
innym nie ma być gorszy? jeśli sobie nie jest pożyte- 
cznym, jako komu innemu ma być. Item, mądrego 
bez dobrych uczynków i nieprzykładnego, starego, nie- 
nabożnego, młodego, nieposłusznego, bogatego, nie jał- 
mużnika, białogłowę nieuczciwą, młodzieńca niewsty- 
dliwego, lud bez prawa, pospólstwo bez karności, które 
to nadużyciem wiekn zowią, nie cierpieć. Poborcom 
tych rzeczy, którzyby kominów murowanych nie mieli, 
ma im być na nie dano z tego poboru „solarium“ od 
złotego po pieniądzu, jeźli go sobie nie wezmą. 

Те wszystkie artykuły rozumiejąc być potrzebne 
Rzeczypospolitej tak z strony pohamowania sie od zby- 
tnich, a sprosnych rzeczy, jako też pożytku do skarbu 
pospolitego, słusznie, aby były chowane i trzymane 
dla dobra pospolitego,“ 


Tydzień Ziem zabranych, 
Kongresówki, Litwy. 


„Nowosti* donoszą, że celem wzmocnienia pra- 
wosławia w „kraju zachodnim“, oprócz wzniesienia 
kilku nowych cerkwi, postanowiono przywrócić da- 
wniejsze parafije, skasowane dla braku prawosławnych. 
— Na wniosek ros. ministra spraw wewnętrznych przy- 
wrócono postanowienie, mocą którego rządy gubernialne 
powinny zapytywać się eparchialnej zwierzchności 
prawosławnej, czy nie zachodzi przeszkoda, co do 
wzniesienia nowej świątyni katolickiej, lab innej. — 
Gen. gub. wileński Kochanow, oprócz kupcom zakazał 
także publiczności po kawiarniach i miejscach publi- 
cznych mówić po polsku! Jest to więc w całej roz- 
ciągłości wznowienie rozporządzenia Murawiewa — 
wieszatiela. — „Nowoje. Wr.* wysnuwa pomysł zało- 
żenia w Wilnie duchownej prawosławnej akademii 
twierdząc, że zakład taki byłby najwłaściwszem uwień- 
czeniem dzieła, dokonanego przed laty 50 przez re- 
negata, Józefa Siemaszkę. —Uniwersytet z Dorpatu prze- 
niesionym ma zostać do Wilna, a to w celu zrusyfi- 
kowania uniwersytetu, który dotąd był niemie- 
ckim. — Bank włościański dla „kraju zachodniego* 
upoważnionym został wyjątkowo, jak donosi petersbur- 
ski „Goniec Urzędowy* do wydawania pożyczek na 
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nabywanie gruntów w „kraju zach.* także osobom nie na- 
leżącym do stann włościańskiego, a mianowicie mieszcza- 
nom wyznania prawosławnego w guberninch: wileń- 
skiej, kowieńskiej, grodzieńskiej i mińskiej, oraz t. z. 
starowiercom. Nowy to zakus rugowania polaków. — 
Dzienniki warszawskie donoszą, że przedstawionym 
został do zatwierdzenia projekt kolei żelaznej z War- 
szawy do Radomia. Kolej ta pójdzie przez Piaseczno 
Grójec, Miechów i Białobrzegi i połączy Warszawę 
bezpośrednio z drogą iwangrodzko-dąbrowską, Ma ona 
strategiczne znaczenie, 


Tydzień poznański. 


Raport komisyi kolonizacyjnej przedstawia, że 
zakupiono dotąd 19 wielkich, 9 małych majątków, 
razem około 87 tysięcy hektarów za 22 miljony marek. 
Wydano więc już przeszło piątą część sumy, uchwalonej 
przez parlament na cele kolonizacyjne-— „Orędownik* 
donosi, że w Wielkich Psarach 5 polskich gospodarzy 
włościan wniosło podanie do komisyi kolonizacyj- 
nej, proponując sprzedaż gruntów. Reszta gospodarzy 
w tej wiosce są niemcami. Podobnież w Małych Psa- 
rach jedyny już gospodarz polak, włościanin, wniósł 
takież same podanie. Włościan zachęcili do tego kroku 
urzędnicy pruscy. — P. Stanisławowi Flaumowi w Po- 
znaniu, wytoczyła prokuratorja proces z powodu, że 
jako „niemiec“ podpisuje się „Flaum“ a nie „Pfłaum*, 
żądając zarazem ukarania go 150 markami kary, lub 
4-ro tygodniowem więzieniem. Oskarżony udowadniać 
musiał metrykami i urzędowemi papierami, że jest 
polakiem i że ma prawo podpisywać się bez „P“. Sąd 
przyznał p. Flaumowi słuszność i uwolnił go od za: 
rzutu, — „Frankf. Ztg.* zamieścila artykuł o „frakcji 
polskiej“ w parlamencie niemieckim i pisze między 
innemi. „Zmarły Teofil Magdziński był od wielu lat 
jedynym polakiem, który poważnie i regularnie zajmo- 
wał się sprawami parlamentarnemi. Po jego śmierci 
frakcya polska jeszcze bardziej nic znaczyć nie będzie, 
choć dotąd od dawnego czasu піс nie znaczy. Gdy 
pagoda a do ostatecznej rozprawy, większej połowy 
posłów polskich niema w Izbie, nikt się też z nimi 
nie liczy. Polacy od dawnego czasu ani myślą stawiać 
oporu kanclerzowi i z ich milczenia trzeba wnosić, że 
ludność polska niema najmniejszego powodu do skarg 
jakichkolwiek. Ci ваті polacy, których wykolonizowują 
z ich własnych siedzib, głosują za kolonjalnemi awan- 
turami we Wschodniej Afryce; żaden z nich nie miał 
tyle humoru, żeby odezwać się teraz o polityce wy- 
pędzania polaków, choć sposobność była dobra przy 
rozprawie nad sprawą afrykańską, Podobnież, głosując 
dawniej, za podwyższeniem podatku od spirytusu, 
pomagali do zebrania środków potrzebnych do ko- 
lonizowania ich własnej ojczyzny. Dziwni to politycy 
ci niby to „wrogowie państwa*, a jeszcze dziwniejsi 
naturalnie ich wyborcy *.... 


Tydzień galicyjski. 


Wydział krajowy zwołuje ankietę rzeczoznawców 
w sprawie urządzenia specjalnych wykładów -agrono- 
mji dla nauczycieli szkół ludowych, a to w celu czę- 
ściowego załatwienia rezolucyi sejmowej. wzywającej 
rząd, aby w porozumieniu z Radą szkolną krajową 
przystąpił jak najrychlej do utworzenia posad nauczy- 
cieli gospodarstwa wiejskiego przy seminaryach nau- 
czycielskich. W skład ankiety Wydział krajowy powo- 
łał: pp. Bolesława Baranowskiego inspektora szkoln., 
Zygmunta Kahanego, prof. szkoły w Dublanach, Tad. 
Langego, dyr. dóbr fundacyi hr. Skarbka. Wład. Lu- 
bomęzkiego dyr. szk. Dublańskiej i profesorów tejże 
szkoły: Dr. Romana Wawnikiewicza i Жур. Strusiewi- 
cza. — Członek wydz. kr. Leon Chrzanowski objął 
«ооуу тн dep. П., z którego wydzielono sprawy 
szkół rolniczych, składów publicznych, meljoracyjne i 
propinacje, Wyłączone sprawy przydzielono р. Dr. 
Wereszczyńskiemu, który objął także kierownictwo 
dep. drogowego po 8. p. hr. Wład. Bademm. — Ra- 
da miejska w Samborze przegrała w Trybunale admin. 
spór o założenie powiatowej kasy Oszczędności w Sam- 
borze. Trybunał uznał, że zakładanie powiat. kas 
oszczędności należy do zakresu działań Rad powiąto- 
wych. — Przyrost ludności w Galicyi w ubiegłym 
1888 r. był według sprawozdania min. spraw we- 
wnętrznych, większy niż kiedykolwiek, a największy 
ze wszystkich krajów koronnych Austryi. — Minister- 
stwo spraw wewnętrznych zawezwało wszystkie na- 
miestnietwa i rządy krajowe, aby przedłożyły swe 
wnioski w sprawie projektowanego w r. 1890 powszech- 
nego spisu luiności, — Szewcy lwowscy postanowili 
założyć bazar obuwia własnego wyrobu i w tym celu 
udali się do prezydenta miasta z prośbą, aby gmina 
przyczyniła się subwencją d» założenia podobnego ba- 
zaru. Prezydent przyrzekł poprzeć tę sprawę i przed- 
stawić ją na posiedzeniu Rady m. 


FELJETON. 


SŁAWNE GRECZYNKI. 


Dążność do samodzielności, do swobodnego życia, 
do objawiania sił swego ducha i pracy jest dziś za- 
szczytem kobiety. Dawniej usimowolnianie się kobiety 
było zawsze hańbą, ale po największej części w obee 
kobiet, które gardziły rówiennicami, wznoszącemi się 
nad poziom. Cnotliwe, bo może nikt nie targnął się 
na ich enotę, a nie mogąc dorównać wyższym od sie- 
bie sercem i głową, stroniły od nich z gniewem i za- 
zdrością. 

Jeżeli w starożytnej Głrecyi kobieta odznaczała 
się większemi zdolnościami i szlachetniejszemi myślami 
a miała odwagę opuścić babieniee, aby brać udział 
w pracach mężczyzn i ząchęcać ich uśmiechem i po- 
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chwałą do działania, zaraz potępiły ją i wykluczyły 
z niewieściego rodu — kobiety. 

O cnotliwych kobietach starożytnej Grecyi nie ma 
najmniejszego śladu: wiemy tylko, że „tkały płótno, 
rodziły dzieci i szyły suknie“; sława zaś Aspazyi i Laidy 
przechowała się aż do naszych czasów, a uczeni, poeci 
i filozofowie, jak już wtedy siedzieli u nóg Aspazyi, 
tak jeszcze dzisiaj uwielbiają wyższym polotem ducha 
obdarzone kobiety greckie. i 

Aspazya z Miletu nie była sama jedna, która od- 
bierała hołdy od wszystkich uczonych Greków. i dla 
tego ściągnęła na siebie nienawiść i wzgardę kobiet. 
Od Fryny nauczył się Apollis malować swoją Wene- 
rę, od Leoncyi Epikur filozofii szczęśliwości, od Aspazyi 
Perykles politycznej mądrości a Sokrates wymowy i fi- 
lozofii. 

Przez zamknięte w babieńcu matki, małżonki 
i córki surowo osądzone, jako lekkomyślne spotwarzone 
i wzgardzone, mogą się szczycić tém, że je najszlache- 
tniejsi i najwięksi mężowie ubóstwiali, od nich się uczyli 
i na zawsze zapamiętali każde wzniosłe słówko, jakie 
z ich pięknych ust wyszło. 

Nietylko szlachetnością, wielkim rozumem i za- 
pałem do sztuk i nauk, ale także bohaterstwem i mę- 
czeństwem odznaczają się te piękne kobiety. Piękna 
Leona należała do ateńskiego spisku, który chciał 
uwolnić kraj od srogiego ucisku tyrana. Spisek od- 
kryto, a Leonę uwięziono i na męki skazano, żeby 
wydała spiskowców. Ona jednak z obawy, by skatkiem 
cielesnych boleści nie zdradzić swoich i ojczyzny przy- 
jaciół, odgryzła sobie język i wypluła go na sędziów. 
Scięto ją po okrutnych mękach, ale Ateńczycy w na- 
grodę i na cześć jéj męztwa postawili posąg lwicy bez 

zyka. 

дә Takie przykłady szlachetnego męztwa i wielkiego 
ducha złagodziły nareszcie sąd enotliwych kobiet, któ- 
re z początku miotały obelgi na swoje rówiennice. Po- 
tem zbliżały się nawet do wzgardzonych, by nabrać 
od nich łagodniejszych obyczajów i szlachetniejszego 
wykształcenia, tudzież nabyć nauki, jak przywiązać do 
siebie mężów nie tylko powabami ciała, ale także wdzię- 
kami sercą i ducha. 

Tak Plutarch opowiada, że żony najznakomitszych 
i najenotliwszych mężów ateńskich poczytywały sobie 
za zaszczyt, jeżeli mogły z swymi małżonkami pójść 
do Aspazyi z Miłetu i przebywać w jej towarzystwie: 
„żeby się nauczyć wdzięku i pokory ducha, pięknej 
mowy i sztuki przykuwania serc mężowskich*. 

Kilka tych pięknych Greczynek zasłynęło tak, że 
w dziejach kobiet imiona ich jeszcze dziś błyszczą jak 
jasne gwiazdy. Załować tylko potrzeba, że z takiem 
sercem i duchem nie przyszły do tego przekonania, iż 
największe zalety kobiet ciemnieją, jeżeli im brak wier- 
ności dla siebie i miłości, poszanowania swojej własnej 
osoby i czystości, szlachectwa duszy. Р 

Cień ten pada na wszystkie sławne kobiety sta- 
rożytnej Grecyi. 


Aspazya z Miletu. 
Córka znakomitego i zamożnego Ateńczyka obu- 


dzała powszechny podziw już w pierwszej młodości 


pięknością ciała i duszy. Kochała młodego Ateńczyka, 
który ją porzucił, aby się ożenić z bogatą. 

Cały rok trawiła życie Aspazya w największej 
zgryzocie i boleści i przysięgła bogom, że nigdy nie 
połączy się z innym mężczyzną i nienawidzić będzie 
cały ród męzki, kiedy ją jeden zdradził. 

Czas jednak, ten wszędzie obecny balsam, goił 
ranę serca, ale ideał miłości znikł dla niej na zawsze; 
nie wierzyła już w miłość i tylko igrająe z nią starała 
się zapomnieć o bolesnej jeszcze ranie serca. 

Może chętnie zostałaby w babieńcu dla miłości 
jednego jak inne kobiety, ale losy nie dozwoliły: wy- 
stąpiła więc na widownię życia z wytrzeźwionem ser- 
cem, z złamanemi nadziejami, ale tóż z całą siłą ducha 
i mocnem postanowieniem, aby żyć swobodnie i samo- 
dzielnie. i 

Chociaż nią cnotliwe gardziły, zawsze była szla- 
chetnem, wielkiem zjawiskiem, Uznawały to najlepsze 
kobiety i razem z nią trzymały, kiedy małoduszne 
z niej szydziły. Ale: „kto swojego czasu działał naj- 
lepiej, ten żył przez wszystkie czasy“. 

Dowcip i piękność, talenta i wiadomości Aspazyi 
ściągnęły do niej najznamienitszych mężów w Atenach. 
U niej, w jej pokojach był niejako najwyższy sąd, 
który stanowczo wyrokował о arcydziełach malarzy, 
rzeźbiarzy, poetów i innych mistrzów sztuki: u niej zasię- 
gali rady mężowie stanu, uczeni, ona była nauczycielką 
młodzieży, u niej każdy się rozweselił i najprzyjemniej 
zabawił. 

Perykles, największy wtedy mąż w Atenach, był 
kochankiem, przyjacielem Aspazyi; podjął się nawet 
jej obrony przed sędziami, gdy ją kilku nieprzyjaciół 
oskarżyło o zbyt wolne wyrażanie się o bogach. Bro- 
nił ją tak wymownie, że wzruszony własnemi słowy 
ronił łzy, a sędziowie uniesieni opisem Aspazyi, jej 
wielkiego ducha i wdzięków, nie śmieli jej skązać, lecz 
ją jednogłośnie uwolnili. 

Wszyscy Ateńczycy cieszyli się z tego bardzo, 
tylko Arystofanes mógł swoim gryzącym dowcipem na 
publicznej scenie obwiniać Peryklesa o to, że piękna 
Aspazya wywiera zbyt wielki wpływ na jego posta- 
nowienia, 

Nie można było zaprzeczyć, że Aspazya zawojo- 
wała wielkiego wodza i męża stanu, że postanowienia 
jego zawisły od jej woli, że jej wola była jego wolą. 

dy БҮ przyjaciółki i towarzyszki Aspazyi nie 
chciały pójść za mąż za swoich kochanków, uwieźli je 
przemocą do Megary; wtedy Perykles z namowy Aspa- 
zyi wyruszył na czele wojska i zniszczył miasto ogniem 
i mieczem, aby wybawić jej przyjaciółki. 

Aspazya drwiła z małżeństw ; ale gdy powiła Pe- 
ryklesowi syna, miłość macierzyńska nakazała jej uledz 
zwyczajowi i wziąść ślub; Perykles przystał па to naj- 
chętniej, żeby jej okazać jawnie swoją miłość i szacu- 
nek; synowi zaś starał się wyrobić prawo obywatelstwa, 
chociaż przed kilku laty sam nalegał bardzo na to, by 
nieślubnym dzieciom nie udzielano nigdy prawa oby- 
watelstwa. Ateńczycy z miłości dla Peryklesa znieśli 
sami to prawo. 

Syn Aspazyi piastował później najwyższe dosto- 
jeństwa w Atenach, ale skon jego był smutny a za- 
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szczytny. Był jednym z wodzów, którzy po bitwie pod 
Arginuzami ścigając uciekających, by zupełne odnieść 
zwycięztwo, zapomnieli o świętym obowiązku pogrzeba- 
nia zabitych, co też wszyscy przypłacili śmiercią. 


(йб 9) 


Śperka u Miki. 


(Z Izby sądowej.) 


W Zaborowie, małej wioseczce koło Radłowa, 

siedział od 12-tu „roków* Izrael Heller, zwany powsze- 
chnie Srulem. „Zeniatyć ‚ doczekał się trojga dzieci, 
na których wyżywienie zarabiał kramarstwem. Kupił 
sobie za 110 złr. chałupę na Kaczmarczykowym grun- 
cie i sprzedawał mąkę, mydło, sól i „co trzeba.“ — 
A ponieważ „żyd z jednego nie wyżyje* przeto pa- 
trzał, żeby „choć. coś się handlowało, zwyczajnie jak 
żyd, со się weźmie do ręki.“ Pomimo tych zabiegów 
dostatek Srula nie wzrastał, owszem musiał czasem 
braci prosić o „wyżywność.* We wsi go nie lubiano, 
bo był dość małomówny, nie grzeszył grzecznością, 
a jeżeli mu kto pozostał winien za towar, włóczył go 
po sądach. Na lichwę nie pożyczał, większych niepo- 
rozumień z ludźmi nie miał, tylko „5 roków temu* 
miał złość na Wawrzyńcową Pałkową, że go wydała 
przed karczmarzem, iż potajemnie szynkuje. Ale złość 
ta poszła „w zapominki* i Pałkowa nawet traktowała 
ze SŚrulem o zamianę na domostwa. 

Konkurencji przez cały przeciąg swojego istnie- 
nia w Zaborowie nie miał Srul prawie żadnej, W pra- 
wdzie jakaś pani Cbojeńska założyła kramik, ale po 
trzech miesiącach go zwinęła. Próbował szczęścia na 
tem polu i pan organista, próbował i jakiś Dąbrowski, 
ale rul wszystkich przetrzymał i był spokojny o swój 
monopol. 'Trzebaż dla niego nieszczęścia, że z wiosną 
roku zeszłego zaczął budować się w Zaborowie pan 

„Klimens* Mika, co sługiwał poprzednio po dworach, 
a uciuławszy trochę grosza, postanowił wziąć się do 
handlu. Z początkiem lipca, czy z końcem czerwca 
dom już stanął i otworzyły się podwoje sklepu, a Za- 
borowianie dowiedzieli się, że u Miki można dostać 
tych samych rzeczy, a nawet więcej co u Srula, za 
też same, a nawet tańsze pieniądze. Nic więc dzi- 
wnego, że „Klimens* miał „utargowanie,* które tem 
więcej się "wzmogło od chwili jak zaczął trzymać 
„śperkę.* Ta „śperka,* nie со innego, była przyczyną 
nieszczęścia Srula, jego więzienia i dwudniowej roz- 
prawy przed sądem przysięgłych. „Sperki* гш w 
swym kramie nie posiadał, był to jego błąd kardy- 
nalny, a jak zeznali wszyscy świadkowie, główny po- 
wód upadku firmy Śrulowskiej. Kiedy u Miki drzwi 
się nie zamykały, Srul z boleścią widział jak wszelki 
ruch w jego kramie ustaje. Z początku cieszył się 
nadzieją, że Mikę tak jak innych przetrzyma i opo- 
wiadał wszystkim, że da sobie z nim radę. Ale po- 
mału poznawał, że nadzieje jego są mylne. Chodził 
więc „zapamiętały i często stał zasłupiany i patrzał 
w tę stronę kiej Mika siedział.“ — Gniewały go prócz 
tego przepowiednie i naśmieszki sąsiadów. „A to was 
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Mika utrącił,* mówił Jakób Czaja, — 


„musicie ska- 
pać* dodawał Paweł Kaczmarczyk, a kiedy Srul od- 


powiadał, iż Mika i trzech miesięcy nie przetrzyma, 
śmieli się z niego i mówili: „jakiś ty glupi, takiego 
bogaca jak Mikę bidny żyd nie przetrzyma.“ Martwił 
się więc Srul, narzekał, aż wreszcie zaszedł wypadek, 
który go postawił przed sądem. 

23 września o godz. pół do 6-tej rano, kiedy na 
„pirsą msę* „dzwonili, a na dworze była „mgła więksa 
jak mniejsa,* powstał pożar w stodole Wawrzyńca 
Pałki, utrzymującego trafikę. W pierwszej chwili 
„gnalo“ na zabudowania Miki, oddzielone od Pałki 
tylko chałupą Dupaka, ale wnet wiatr się zmienił i o- 
fiarą pożaru oprócz stodoły i domostwa Pałki padły 
zabudowania kilka włościan. Szkoda była niezmiernie 
znaczna, gdyż całe plony znajdowały się w stodołach, 
a zaledwie parę chałup było asekurowanych. Marjanna 
Кожа1слу кома, matka 5-ga dzieci poniosła straty 300 
złr. Tyleż stracił „na przysięgę“ Wawrzyniec Pałka, 
posiadający tylko jeden mórg gruntu i niemający się 
za со odbudować. Jędrzej Bratko „przeprasza prze- 
świetnego sądu,“ ale ma szkody na 700 złr., sprzedał 
konia i krowy i tem się żywił przez zimę. Jakóbowi 
Golonce spaliło się za 800 złr. a zostało mu tylko 3 
garnce ziarna. Jakób Czaja „nie ma czem dzieci cho- 
wać, bydląt tak samo i sam siebie,* dał mu proboszcz 
3 ćwierci, poratowali przyjaciele, a sąsiedzi jeść dzie- 
ciom dali. Michał Cierniak wyszedł jeszcze najlepiej, 
bo mu „Świetna Dyrekcja* (mówiąc te słowa, kłania 
się nizko) 308 złr. jako asekurowanemu zapłaciłą. 

Paliło się do południa. Wszelki przypadek lub 
nieostrożność zostały wykluczone, gdyż nikt w stodole 
Pałki nie sypiał, nikt rano do niej nie chodził; stała 
ona zaś zdaleka ed drogi wśród ziemniaczyska i "ścieżki 
około niej żadnej nie było. Przyczyną pożaru mogło 
być tylko podpalenie. Kto jednak mógł podpalić ? 
Nieprzyjaciół Pałka ani Pałkowa nie mieli żadnych ; 
włóczęgów i złodziei w Zaborowie całkiem nie ma. 
Podejrzenie mogło paść tylko na Śrula, ponieważ Pał- 
ka sąsiadował z tym Miką „co Srula utrącił.* Wiatr 
rzeczywiście w pierwszej chwili gnał w stronę Miki, 
a choć w tej samej stronie stała i chałupa Śrula, była 


jednak znacznie oddaloną i zaasekurowaną na 300 złe. 


mimo, że wartość jej wedługłjednozgodnych zeznań świad- 
ków nie przenosiła 120 złr. Zadziwiającem było za- 
chowanie się Śrula podczas ognia. Kiedy sąsiadka je- 
go „Jagniska* Wojnieka „pojrzała ze się poli“ i za- 
częła wrzeszczeć, Srul pomimo krzyku те wychodził 
dość długo z chałupy, lecz „wrzescał w izbie pacie- 
rze.* A następnie wyszedł przed chałupę i stał przed 
nią dość długo, nie idąc nawet z ciekawości ku ogniu. 
Poszlaka ta przeciw niemu o tyle wydała się ważniej- 
szą, że Srul według jednozgodnego zeznania świadków 
przy wszystkich pożarach w Zaborowie odznaczał się 
energicznym ratunkiem. Co więcej, około godz. 9-tej 
rano, kiedy jeszcze ogień trwał w najlepsze, Srul wy- 
brał się z synem w drogę do Tarnowa, a wszyscy co 
go spotykali wówczas zeznają, że szedł nadzwyczuj 
prędko, z nikim dłużej nie mówił i nie zatrzymywał 
się, był zmięszany i czerwony na twarzy i wyglądał 
jakby najprędzej chciał się od pożaru oddalić. Do- 
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strzegł to i mieszkający w sąsiedniej wiosce, Pojawiu 
Sebastjan Mika, któremu na zapytanie o pożar, Śrul 
zaledwie parę wyrazów odpowiedział, a „był przelę- 
knięty, leciał szeroko, еһутпіе, cerwony i wyrychto- 
wany jakby się ubrał do cego.* 

Wszystkie te poszlaki nie byłyby jeszcze Srula 
postawiły przed sądem, gdyby nie zeznanie Franciszki 
Pawlikówny 20-letniej dziewczyny, służącej przez „trzy 
roki* u Pałków. Dziewczyna ta, bardzo porządna i 
pracowita, a która wedle zeznania świadków nigdy nie 
kłamała, już podezas pożaru „orzekła,“ że Srul był 
podpalaczem, a następnie zeznała przed sędzią śled- 
czym i pod przysięgą przed sądem przysięgłych, że na 
jakie 20 minut przed wybuchnięciem pożaru widziała 
Srula jak „тура! sybko na poprzyckę* od strony sto- 
dół ku swojemu domostwu. Zeznanie jej było nad- 
zwyczaj stanowcze, a pomimo krzyżujących zapytań, 
a nawet pewnej próby na jaką ją jeden z przysięgłych 
wystawił, Pawlikówna nie popadła w najmniejszą 
sprzeczność. 

i Śrul w Tarnowie nie mówił o pożarze nikomu 

powrócił we wtorek do Zaborowa. Przy wejściu do 
wsi spotkał go wójt Golonka i powiedział, że na niego 
jest „porozumienie,* zapytał się go czy ma go odsta- 
wić szukającym za nim „żandziarom,* czy też może 
Srul woli uciekać? rul oświadczył, iż sam pójdzie do 
sądu i rzeczywiście nazajutrz poszedł do sędziego w Ra- 
dłowie, który kazał mu się zgłosić do żandarmów. Are- 
sztowanyw szynku, oczekiwał w więzieniu dnia roz- 
prawy. 

Oskarżony wszystkiemu zaprzeczał, nawet okoli- 
cznościom drugorzędnego znaczenia, które wpływu na 
wyrok mieć nie mogły. Twierdził, że rano wstawszy, 
a było to koło 5-tej, bo „wnetki dzwonili*, poszedł 
tylko „na wychód,* od chałupy się nis oddalał, pacie- 
rze mówił na głos „bo po cichu nie umiał.* Widział, że 
„tamok* stodoła się pali, ale nie był ciekawy czyja ? 
Zaprzeczał jakoby przy poprzednich ogniach niósł ra- 
tunek, bo ogniów na wsi nigdy nie było* (stwier- 
dzono, że było ich 3 w dwóch ostatnich latach). Do 
'Tarnowa poszedł, aby syna dać do terminu, żeby nie 
kradł, a spieszyło mu się dlatego, że u żydów były 
wówczas kuczki, podezas których jest u nich zwycza- 
jem -zawierać .„gody,* (ugody.) Przez drogę nie miał 
potrzeby gadać, mówił „dzień dobry i tyla.* Kiedy 
wróciwszy we wtorek do domu, dowiedział się, że go 
żandziary szukają, powiedział „ja sam pudę* i stanął 
we środę w Radłowie przed sędzią, który go odesłał 
do „postenfira* bawiącego się w kręgielni. Zaprzecza 
także, aby „wskróś ognia* biegł prędko, bo „przecie 
on nie Кий.“ Zaprzecza nawet jakoby rano w dniu 
pożaru miał na głowie czapkę z daszkiem, jak zeznała 
Pawlikówna. 

Ze świadków odwodowych pan Saul Westreich, 
bardzo elegancki i szykowny młodzieniec tarnowski, 
z zawodu krawiec, pomimo 25 lat życia przepędzonych 
w Tarnowie po polsku nie nauczył się dotychczas tyle, 
aby mógł w tym języku składać zeznanie. Stwierdza 
więc w ojczystym języku niemieckim, że Śrul chciał 
mu chłopca oddać do terminu. Вуп oskarżonego we- 
zwany na świadka nie stawił się, żona zaś pani Ńzyfra 
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Hellerowa, wypowiedziawszy pięć razy przy wejściu 
„kłaniam się,* na zapytanie prezydującego czy była 
karaną, odpowiedziała „przepraszam, nie,* i oświad- 
czyła następnie, że korzysta z dobrodziejstwa prawa 
i zrzeka się świadczenia. i 

Przysięgli na zapytanie czy Izrael Heller winnym 
jest podpalenia, siedmioma głosami powiedzieli „tak“, 
pięcioma „nie“, wskutek czego Heller został na wol- 
ność wypuszczony. 

Przeciwnicy umieszczania senzacyjnych procesów, 
podaliśmy w krótkości przebieg powyższej rozprawy, 
jako dość ciekawy obrazek z naszych wiejskich stosunków. 
Dowodzi on, że konkurencya handlowa na coraz szersze 
wkracza pola, kiedy zamąca spokój wiosek tak ma- 
łych i poczciwych jak Zaborów. Czy ten czy inny 
wyrok byłby zapadł w tej sprawie, to nie zmienia sa- 
mej rzeczy, a mianowicie faktu, że istnienie dwóch 
kramików w jednej wiosce doprowadza do rozprawy 
sądowej o zbrodnię podpalenia. 

Rozprawa ta wykazała dalej, że ludzie zapobie- 
gliwi i odpowiednio zamożni jak Klemens Mika mogą 
z powodzeniem prowadzić handel wioskowy, „oraz 12 
zywioł żydowski widząc usuwający mu się z pod stóp 
monopol powinien zawczasu myśleć o wynalezieniu so- 
bie innych środków do utrzymania życia. 

I jeszcze jedno. Dwudziestu świadków wezwanych 
do rozprawy przedstawiło nam taką rozmaitość krajów, 
mowy i zachowania się, że widzimy ze smutkiem, iż 
typ polskiej wioski coraz więcej się zaciera. A toż tam 
jak i u nas w mieście, jest „towarzystwo“, nie brak 
„intelligencji*, stanu średniego i sfer niższych. Organi- 
sta i Mika to „towarzystwo“, Pałkowa używająca wyra- 
zów : tolerancya, konkurencja, nieświadomość, karjera“ 
— to wyższa intelligencja, a mąż jej Pałka choć cho- 
dzi w sukmanie, to już z góry wyraża się o „chłop- 
stwie“... z 

Jeżeli jednak to jest smutne, to z drugiej stro- 
ny widząc przy kilku rozprawach liczne grupy włoś- 
cian z różnych okolic z radością ujrzeliśmy, iż tak ro- 
zgłaszany upadek fizyczny ludu naszego jest na szczę- 
ście bajeczką. Prawie chłop w chłopa jak dąb, posta- 
wa wysmukla, twarz pełna życi i poczciwego wyra- 
zu, — oto na co codziennie patrzymy w izbie sądowej. 


KRONIKA 


Bal „Zgody* udał się znakomicie. Do poloneza 
stanęło sto par, do kadryla i mazura ośmdziesiąt. Ró- 
żnobarwny bukiet pań i panien mile nęcił oko. Znaw- 
cy ocenili, iż królowemi balu były panie Mas., Reh., 
Lim. Kap., oraz panny Str. Kow. i Bar. — Poloneza 
rozpoczął prezes Baranowski z p. Rehmanową. Bal 
zaszczycili swą obecnością prezydent dr. Szlachtowski, 
radcy miejscy dr. Faustyn Jakubowski, Kwiatkowski, 
Kohu, Matusińs ki, dr. Hajdukiewicz itd. Znakomicie 
prowadzili tańce pp. Lew. i Dziub. Ochocza zabawa 
trwała do godz. 7-mej rano. Czysty dochó d, przezna- 
czony na budowę gmachu dla Towarzystwa, wynosi 
przeszło 300 złr, . 
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N. Reforma zamieściła autentyczny i szczegółowy |nowych bł. p. Gustaw Lewita współredagował także 


opis wypadku wiedeńskiego. Z opisu tego uronioną zo- 
stała jedna kartka, którą reporter nasz znalazł na ulicy 
i bez wiadomości redakcji dał do składania zecerom 
Kurjera Fakt się stał, trudno go odrobić, a więc 
umieszczamy cały tekst kartki, za co czytelnicy N. Re- 
formy zapewne wdzięczni nam będą. Oto dokładne 
jego brzmienie: 

...bum! Cóż robić, trzeba iść dalej. Na lewo 
stał mały domek, o trzech oknach z frontu. Pierwsze 
okna zasłaniała zielona firanka, z dużą żóltą plamą 
pó lewej stronie. Widocznie ktoś tam mieszka i ukry- 
wa się. Zapukaliśmy. . А MADE 


ЛЛ ЛАЙ Ta wiadomość wyjaśniła nam 
nieco sytuacją. Uszczypnąłem dziewuchę w policzek, 
a ta śmiejąc się zawołała: was machen Sie? Towa- 
rzysz mój przysunął się do niej . 
ноет Jak nie można, to nie można, mówi 
Kalchas, a my dziennikarze rozumiemy się dobrze na 
wszystkiem, a więc i na tem. Włożyłem na głowę 
cylinder, świeżo sprowadzony ze znanej paryzkiej firmy 
Chapeau & Comp. i poszliśmy chodnikiem po prawej 
ręce. Snieg zaczął pruszyć z góry na dół i wkrótce 
wyglądaliśniy jak pokryci pierzem. Katar zaczął mi 
dokuczać, wyjąłem więc chustkę, wziąłem ją w rękę 
prawą, podniosłem do nosa, objąłem go dwoma palca- 
mi. ме а т E AAA И. ҮТ» 
© «4 2 . „ . Müller nam powiedział, że nic 
nie wiedział, Schultze zaś podobno wiedział, ale nie 
nie powiedział. Szczęściem o dziesięć kroków od lipy 
stał Aron Kapelusznik, mój dawny znajomy z Krakowa. 
Babka jego była ciotką Feigenblatta, który pojął za 
żonę лене z Vaternachtów primo voto Liebeskindo- 
wą. Służąca jej miała miłosny stosunek z Johanem 
Mayerem, którego ciotka znała osobiście Amelją 
Putzenpatzen, siostrę Wencla Powidlaczka. Ten Po- 
widlaczek za$ miał znajomego mieszkającego о tizy 
kilometry od Badenu. Nikt zatem lepiej od Arona nie 
mógł być poinformowany. Oto jego opowiadanie: . 
`>. + » . . Tak szczegółowej relacji nie otrzymał 
żaden z dziennikarzy. Z sercem przejętem wdzięcznością 
opuściliśmy Arona i udaliśmy się do restauracji. Ja 
kazałem sobie podać porcję kotletów, mój towarzysz 
zaś pół porcji gulaszu z knedla N DRES: 
, Na tem się kończy tekst znalezionej kartki, 


Т Zmarli. Edward Odrowąż, ar. raza r. 1863, 
urodzony w Galicji, zmarł w Nowym Jorku. — Jan 
Nepomucen Dutkowski, dr. medycyny, podoficer 
wojsk polskich z 1831 r. ozdobiony krzyżem Vi tuti 
militari, zmarł w Bordeaux, 

Muzyk-pedagog Gustaw Lewita, osiedlony ostatnio 
ж Paryżu, zmarł tamże w ubiegłym tygodniu. Urodzo- 
ny 1853 r. w Płocku, od najmłodszych lat okazywał 
skłonność do muzyki. Będąc uczniem 4 klasy wystę- 
pował już w koncertach na cel dobroczynny. W r. 
1882 jeździł do Ameryki, gdzie techniką swoją obu- 
dził ogólne zajęcie, Oprócz kilku kompozycyj fortepia 


pismo „Annće musicale*. — 

Koło literackie. Jak się dowiadujemy w przy- 
szłym miesiącu rozpocznie „Koło* rozsyłkę zamówio- 
nych egzemplarzy reprodukcyi: „Kościuszko po bitwie 
racławiekiej.* Wykonanie reprodukcyi nie pozostawia 
nie do życzenia, a dodawszy do tego niesłychaną jej 
tapiość życzyć należy, aby reprodukcya ta znalazła jak 
najszersze rozpowszechnienie. 

Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych, posta- 


nowiło na przyszłość odbywać prywatne zebrania w 


Kole literackiem, ku czemu „Koło* ofiarowało gościn- 


„|nie swoje salony. 


Od Nowego Roku „Koło* zaprenumerowało zna- 
czną ilość pism warszawskich, poznańskich i paryzkich, 
których do tej pory nigdzie w Krakowie spotkać nie 
było można. 

С. к. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie 
donosi, że z dniem 16 lutego b. r. otwartym został na 
nowo na szlaku Jasło-Sanok ruch osobowy i towarowy, 
który dnia 15 lutego b. r. z powodu zasp śnieżnych 
zamknięto. 

XI bezpłatny wykład popularny, urządzony stara- 
niem Krak. Tow. oświaty ludowej, odbędzie się dziś 
о 8 po poł. w amfiteatrze Nowodworskim. Wykład 
p. t. „Dusza i ciało“ mieć będzie prof. Teofil Ziemba. 

Niezmiernie długa broda. W mieście Montluçon 
we Francyi, departament Allier, żyje Ludwik Gulon 
i liczy obecnie 63 lat. Jako czternastoletni chłopiec 
miał brodę 30 centimetr. długą, a sześć lat później 
wyrosła do jednego metra. Teraźniejsza jej długość 
wynosi 2 metry 52 centim. — Dotychczas miał Gulon 
tylko jednego konkurenta czyli zapaśnika w pewnym 
trzydziestoletnim angliku, który r. 1878 okazywał się 
w Paryżu z brodą sięgającą prawie do ziemi. Oczy- 
wiście broda Grulona jest nieporównanie dłuższa. Gdy 
idzie, musi ją na rękach nosić lub dwa razy około 
szyi obwiązywać. Robiono mu nieraz korzystne pro- 
pozycye, aby się dał za pieniądze pokazywać; ale 
francuz; nie tyle chciwy со anglik, propozycyj nie 


„| przyjął. 


Gospodarstwo, Przemysł i Handel 


Wystawa nasion we Lwowie. W dopelnieniu po- 


danej w poprzednim numerze „Kurjera* wzmianki o 


wystawie nasion, która odbędzie się od 25—28 b. m. 
Komitet e. k. galic. Tow. gospodarczego wzywa wszyst- 
kich ziemian, którzy produkują doborowe nasiona rol- 
nicze lub leśne — i mają takowe w roku bieżącym na 
sprzedaż — ażeby raczyli najpóźniej do 22 lutego b. r. 
przesłać franco pod adresem podpisanego Komitetu 
(ulica Ossolińskich 1. 15 Lwów), próbki tychże nasion, 
podając w dołączonym blankiecie: a) imię swoje i na- 
zwisko; b) miejsce zamieszkania, tudzież stacyę pocz- 
tową lub najbliższą kolejową; с) rodzaj nasienia, 
d) ilość, w jakiej takowa jest na sprzedaż; wreszcie : 
e) cenę, po jakiej będzie sprzedawane. Nasiona mają 
być nauesłana w woreczkach płócieanych, obejmują- 


cych po jednym kilogramie (dwa funty cłowe) nasie- 
nia, wraz z wypełnionym blankietem. 

Komitet galic. Towarzystwa gospodarskiego przed- 
stawi próbki nadesłane (ugrupowane systematycznie) 
członkom Towarzystwa podczas Rady ogólnej. 

Komitet spodziewa się, że szanowni producenci 
licznemi nadsyłkami przyczynią się do wyrobienia prze- 
konania „że bardzo wiele nasion (jeżeli nie większość) 
znaleźć można w kraju, bez uciekania się do zagrani- 
cznych handlarzy.“ 

Szkoła tkacka w Krośnie została przez Wydział 
krajowy zorganizowana i połączona z zakładem wybi- 
jania kartonów i tkanin wzorzystych, oraz z pracownią 
do wyrobu krosien poprawnej konstrukcyi. Kierowni- 
kiem tych połączonych zakładów zamianowano p. Hen- 
ryka Gruszeckiego technika, a dawniej pełniącego obo- 
wiązek zastępcy naczelnika warsztatów w Zakładzie 
drohowyzkim. Dotychczasowy instruktor, p. Józef Lu- 
gosz, pozostał przodownikiem. Kuratorem został mia- 
nowany p. August Gorayski, z dodaniem mu do boku 
pp. Stanisława: Starowiejskiego i Augusta Lewakow- 
skiego. 

Filja galic. banku hijotecznego. w Tarnopolu 
otrzymała koncesję na otworzenie tamże wolnego do- 
mu składowego dla spirytusu. 

Rafinerja nafty pp. Fibicha, Stawiarskiego i Wi- 
śniowskiego w Kołomyi, ma wstrzymać ruch z dniem 
1-g0 marca r. b. Donosi o tem tyg. kołomyjski „O wła- 
snych siłach“ i dodaje, że przyczyną zamierzonego zam- 
knięcia rafineryi ma być żądanie inspektoratu przemy- 
słowego, aby w fabryce poczyniono kosztowne a nie- 
koniecznie potrzebne adaptacje. 

Jak zetrzeć rdzę z przedmiotów żelaznych. Czę- 
sto się zdarza, że żelazne narzędzia rolnicze, leżąc 
przez zimę w miejscu wilgotnem, pokrywają się rdzą. 
Trzeba wtedy kupić w aptece za kilka centów ałunu, 
utłuc na proszek i rozrobić go mocnym octem. Potem 
nabiera się tej mieszaniny na gałganek i wyciera się 
zardzewiałe żelazo, aż póki rdza nie zejdzie. Można 
także posmarować zardzewiałe miejsca oliwą i zosta- 
wić na parę dni nie wycierając. Potem należy wziąć 
drobniutko przesianego piasku, i nabrawszy go na gał- 
ganek, wycierać mocno, póki się nie zetrze rdzawej 
plamy. Tak samo można czyścić zardzewiałe strzelby, 


Z 


Teatr, Literatura i sztuka, 


Wielka Marglownia. Dramat w 5 ciu aktach i 8 miu 
odsłonach, z powieści Jerzego Ohneta. (Benefis p. Julii 
Sułkowskiej), 

W  iteraturze dramatycznej francuskiej czasów 
ostatnich czuć się daje wyczerpanie. Społeczeństwo 
francuskie przesyciło się przeżuwaniem tez społecznych, 
opracowywanych w najróżnorodniejszych objawach i for- 
mach przez szkoły Dumasa i jego towarzyszy. Ogół 
odczuwa potrzebę odświeżenia się wrażeniami silniej- 
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szemi, któreby więcej pobudzały stępione nerwy żądnej 
wzruszeń publiczności, a objawem tego powrót do dra- 
matu sensacyjnego, opiewającego zbrodnie i psychol ogi- 
czne zboczenia natury ludzkiej w jej najprostszych ob- 
jawach. Oczyszczony z trywialnych naleciałości czasów 
dawniejszych, kierunek ten znalazł jednego z przed- 
stawicieli w osobie Ohneta, który rozgłośne powieści 
swe przykrawa z wielkiem powodzeniem do wymagań 
sceny. Ohnet lubuje się przedewszystkiem w zestawia- 
niu krańcowych poglądów sfer szlacheckich z pojęciami 
zbogaconej burżoazyi, a kontrast ów uwydatnia dosa- 
dnie w pełnym plastyki i psychologii rysunku działa- 
jących postaci. 

Podobnie jak w „Właścicielu kuźnie* wprowadza 
autor na arenę „Wielkiej marglowni* walkę na życie 
i śmierć zubożałej rodziny arystokratycznej Clairefon- 
tów ze zbogaconą mieszczańską Carvajanów. Różnica 
zalożenia polega jednak w tem, że gdy w „Właścicie- 
lu kuźnic* walczą z sobą nie tyle ludzie, ile dwa prą- 
dy będące wytworem cywilizacyi wieku naszego, o tyle 
w ostatniej komedyi na tło tego antagonizmu socyal- 
nego rzuca autor pobudki zemsty i osobistej zawiści. 

Margrabia Clairefont porwał kiedyś w młodości 
ubogiemu plebejuszowi, Carvajanowi narzeczonę. piękną 
Edytę, a Carvajan w jej obronie rzucił się przed powóz 
unoszący uwodziciela wraz z Edytą, pragnące ją odebrać, 
ale cięty szpierutą w policzek musiał ustąpić. Od tego 
czasu zemstę nad swym krzywdzicielem wziął za cel 
swego życia. Zapobiegliwością i oszczędnością dorobił 
się znacznego majątku i postanowił zrujanować nieoglę- 
dnie żyjącego magnata. Skupił wszystkie jego weksle 
i czycha na sposobność doprowadzenia do skutku swej 
zemsty. Sposobność się zdarza: syn margrabiego, Robert, 
na balu wiejskim uprowadza ładną Rózię, którą nie- 
bawem znajdują uduszoną na drodze. Podejrzenie pa- 
da na Roberta, który dostaje się istotnie do więzienia. 
Wówczas przychodzi Сагуајап do margrabiego i oznajmia 
mu dragi cios, mianowicie, że jest zrujnowany i że go ma 
w swym ręku. Margrabia rozpacza, ale podejmuje rozpa- 
czliwą walkę z swym nieubłaganym wrogiem. Niespo- 
dziewanie przychodzi mu pomoce w osobie Pascala Car- 
vajana syna, młodego adwokata, który rozpatrzywszy 
sieć intryg, jakiemi ojciec jego opasał nieszczęśliwą ro- 
dzinę przychodzi im w pomoc. Świetną wymową swą 
uwalnia Roberta przed sądem i oczyszcza go z zarzu- 
tu morderstwa wykryciem istotnego sprawcy, idjoty 
Rudego, który zbrodnię popełnił z zazdrości, Oczywi- 
ście pobudką, która skłaniała Roberta do zajęcia się 
sprawą Clairefontów i działania przeciw własnemu oj- 
cu była jak zwykle kobieta, córka margrabiego Anto- 
nina, której rękę też dzielny młodzieniec w istocie w 
nagrodę swych usług otrzymuje. 

Akcja dramatu przeprowadzona zręcznie i zajmu- 
jąco, utrzymuje uwagę widzów w ciągłem naprężeniu, 
wszelako pod względem budowy scenicznej pozostawia 
wiele do życzenia. Już samo rozwałkowanie osnowy 
na 8 odsłon osłabia wrażenie ogólne i nuży, a utwo- 
rowi nadaje cechy pospolitej „bomby,* które potęguje 
jeszcze kilka silnie melodramatycznych efektów. (j. np. 
scena idjoty Rudego z Rózią) które mało licują z ten- 
dencyjnem, społecznem tłem dramatu. 
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Dzięki dobrej obsadzie i starannej grze artystów 
wykonanie sztuki było ze wszech miar zadowalającem. 
Nie ma tutaj w poszczególnych rolach popisu dla gry 
artystycznej wystudyowanej, ztąd też i reżyserya nie 
potrzebowała wysilać się, aby utworowi zapewnić po- 
wodzenie. Ogólny koloryt sztuki, jej nastrój, tło ubar- 
wione licznymi efektami, wreszcie pewne piętno głęb- 
szej myśli i tendencyi składają szereg czynników, któ- 
re w repertuarze bieżącym mogą „Wielkiej Marglowni* 
zapewnić dłuższy żywot. 

Główne role spoczęły w rękach pp. Rygiera, 
Sobiesława i p. Sułkowskiej. P. Rygier doskonale po- 
jął i odtworzył postać mściwego i nieubłaganego 
Carvagnana i gdyby nie pewne zbyt ostre kontury w 
roli, całość byłaby zupełnie zadowalającą. Szlachetnie 
z wielką miarą i godnością odegrał młodego adwokata 


p. Sobiesław, a rola ta przeprowadzona z wielką kon- 


sekwencyą i w jednolitym artystycznym, pełnym uczu- 
cia i poezyi tonie wzbogaciła obfity repertuar naj- 
lepszych kreacyi utalentowanego artysty. 

Z kobiecych ról najwybitniejsza w. sztuce rola 
Antoniny de Clairfont przypadła w udziale benefi- 
santce p. Sułkowskiej. Artystka miała do pokonania 
szkopuł podwójny, obok bowiem zwykłego konturu 
roli trzeba tu było stworzyć charakter i zrozumieć go 
psychologicznie. Pani Sułkowska z zadania wywiązała 
się świetnie i wykazała w całej pełni zarówno intuicyę 
artystyczną jak i pomysłowość szczegółów, stworzyła 
postać misternie opracowaną, pełną powagi i wdzięku 
zarazem. Z innych ról, dostarczających znacznie mniej 
pola do popisu, wyróżnili się staranną grą pp. Werner, 
Stępowski, Konopka i Solski. 

Benefisantce p. Sułkowskiej, za pojawieniem się 
na scenie, wyprawiła publiczność owacyę, jakiej dawno 
w teatrze nie pamiętamy. Kilkadziesiąt wieńców i ko- 
szów z kwiatami wręczono artystce wśrod burzy okla- 
sków. Był to wymowny dowód uznania dla jednej 
z najzdolniejszych i najpotrzebniejszych na scenie kra- 
kowskiej artystek, która mimo przeciążenia bedącego 
wynikiem nieprawidłowie urządzonych stosunków za- 
kulisowych teatru naszego, nie uchyla się nigdy od o- 
bowiązku i postępuje nieustannie na drodze artystycz- 
nego udoskonalenia i jest jedną z najgłówniejszych 
sił personelu żeńskiego sceny krakowskiej. Sylf. 

Repertuar teatru krakowskiego. Dziś w niedzie- 
lę przedstawienie popołudniowe: „Rewizor z Peters- 
burga,* komedja w 5-ciu aktach Gogola; wieczorem: 
„Wielka Marglownia* (po raz drugi). We wtorek: 
„Wielka Marglownia* (po raz trzeci), We czwartek: 
wznowiona komedja w 3 aktach Hennequin'a „Różowe 
domina.* W sobotę na dochód p. Antoniego Siemasz- 
ki, po raz pierwszy: „Pan Wołodyjowski,“ 
komedja w 5-ciu aktach z powieści Sienkiewicza, prze- 
robił A. Siemaszko. 

W sali redutowej dziś „Wielki Bal Maskowy.* 

Z ślizgawki. Na stawach krak. Towarzystwa ły- 
żwiarskiego obok Ogrodu Botanicznego produkować 
się będą dziś w niedzielę dwaj anratorowie na łyżwach 
członkowie komitetu opawskiego klubu łyżwiarskiego, 
рр. Strasilla i Holletschek. Bogaty ich program. obej- 


muje produkcje według dokładnych zasad szkoły ły- 
żwowania oraz przeważnie tańce na lodzie. Cheącym 


korzystać z ich doświadczenia i znajomości przedmiotu 
chętnie udzielą rad i wskazówek. — Muzyka wojsko- 
wa i gładki lód zwabią niezawodnie licznie amatorów 
ślizgawki. Ceny wstępu nie będą podwjższone. 


Przegląd polityczny, 


W komisyi budżetowej austryjackiej Izby posel- 
skiej zapadła uchwała, aby rząd z kwoty 686, 600 złr. 
obliczonej na koszta obwałowania Wisły, wstawił już 
pa r. b. 10.000 złr. do preliminarza fanduszu meliora- 
cyjnego. Rozprawy w pełnej Izbie nad budżetem roz- 
począć się mają jeszcze z końcem b. m. po uchwale- 
niu ustawy o dumach składowych i ustawy o ulgach 
przy kónwertowaniu pożyczek hipotecznych. 

Demonstracje studenckie w Peszcie przeciwko 
nowej ustawie wojskowej, oraz Tiszy, doprowadziły do 
tego, że naczelnik policyi Tórók wydał rozporządzenie, 
które rozciąga pewien rodzaj stanu wyjątkowego nad 
Pesztem, zakazując pod karą wszelkiego zgromadzenia 
się. Jak telegrafują do „N. F. Presse* w obec wzbu- 
rzenia umysłów młodzieży i podniecania jej sztucznego 
przez opozycję parlamentarną, obawiać się należy, iż 
jeszcze przed uchwaleniem nowej ustawy wojskowej 
zajdą w stolicy Węgier „prawdziwie pożałowania godne 
wypadki*. Do tejże gazety donoszą, że w kołach parla- 
mentarnych obiega pogloska, iż oboje Cesarstwo w ra- 
zie dalszego trwania demonstracyj, opuszczą Peszt 
niezwłocznie. 

W Niemczech wielkie zaniepokojenie wywołała 
wiadomość o podaniu się ks. Bismarcka do dymisyi 
i doniesienie „Hamb. Nach“ że następcą jego, za- 
miast przewidywanego hr. Herberta Bismarcka, bę- 
dzie generał hr. Waldersee. Jest on wyznawcą sta- 
10-pruskiego konserwatyzmu i przez kżonę spokre- 
wniony z obecna cesarzową niemiecką. Jako powód 
podania się do dymisyi ks. Bismarcka dzienniki wy- 
mieniają bezsilność jego w usunięciu wpływu na ce- 
sarza Wilhelma pastora Stóckera. Jednocześnie z tą 
pogłoską donoszą, że stanowisko ministra wojny gen. 
Bronsarta, zostało zachwiane, a również potwierdza 
się, telegrafowana nam ubiegłej ziedzieli wiadomość, 
o zachwianiu się stanowiska ministra sprswiedliwo- 
ści Schellinga. Następcą Bronsarta ma być generał 
v. Kaltenborn-Stachau, protegowany hr. Waldersee 
i jawny przeciwnik ks. Bismarcka; o następcy Schel- 
linga dotąd nie bliższego nie wiadomo. 

We czwartek nastąpiło przewidywane przesilenie 
ministerjalne we Francyi. Floquet podał się do dymi- 
syi, gdy Izba większością 307 głosów przeciwko 218 
przyjęła wniosek Douvilla-Mailiefeu, ze skrajnej lewicy, 
o odroczenie rózprawy nad projektem co do rewizyi 
konstytucyi. Do tej pory przesilenie nie zostało zała- 
twione. Podług mniemania dzienników prezydent Car- 
not powierzy utworzenie gabinetu Meline'owi, obecne- 
mu przewodniczącemu Izby deputowanych, którego 


— трча чут 5 go" 


miejsce mógłby zająć napowrót Floquet, gdyż wybór 
jego ulegać nie może wątpliwości. 

- W parlamencie włoskim odbyły się nader burzli- 
we obrady z powodu interpelacyi o rozruchach ubie- 
głego tygodnia. Ńzczególniej Nicotera gwałtownie na- 
padał na Crispiego, za jego wstąpienie do gabinetu 


_ Depretisa, złożonego z różnych odcieni, przezco nastą- 
~ piło wiele pożałowania godnych a sprzecznych czynów. 


Crispi oświadczył, że przyczyną rozruchów była nie- 
tylko nędza robotników, ale i agitacje socjalistów, któ- 
rzy dążą do tego, aby w rocznicę rewolucyi francus- 
kiej wywołać w całych Włoszech bezrobocie wszyst- 
kich robotników. Miały one również inne cele (?), 
a nietylko dopominanie się chleba, U wielkiej liczby 
aresztowanych burzycieli znaleziono po 50, 100 a na- 
wet 150 lirów.* Jak donoszą do „N. Fr. Pr.* demon- 
stracje, podobne jak w Rzymie, były ukartowane w Ge- 
nui i kilku miastach Romanii, ale władze zamiar ten 
udaremniły nawet bagnetami, gdzie tego było potrzeba. 
Rzymski korespondent „Berl. Tag.“ donosi, że pod- 
czas gdy tłumy robotników, przeciągały ulicami, pow- 
stała w otoczeniu Papieża obawa, przeto skonsygno- 


„wano gwardję papieską i rozdano jej ostre naboje, ро 


raz pierwszy od r. 1870. 
Z Belgradu donoszą do „Pol. Corr.* o zerwaniu 


z radykalistami układów, prowadzonych w celu powo- 


łania ich do steru i skutkiem tego gabinet Christicza 
utrzyma się jeszcze na czas dłuższy. Natomiast „W. 
Allg. Z.“ odbiera wiadomość, że Jowan Risticz w osta- 
tnich dniach często przyjmowany był na audyencyi 
przez króla Milana, co zdaje się wskazywać, że w krót- 
kim czasie nastąpi powołanie go do steru. 

Dzienniki petersburskie nie przestają zapowiadać 
przewrotu w krajach Bałkańskich na korzyść Rosyi. 


Własne Telegramy Kurjera. 


Wiedeń 17 lutego. Arcyksiąże Ferdynand 
d'Este udał się do Pesztu. 

Paryż 17 lutego. W kołach politycznych 
panuje przekonanie, że Carnot powierzy -R ou- 
vierowi utworzenie gabinetu. 

Boulanger zamierza sprawę rozwodową 
osobiście przedłożyć Papieżowi i w tym celu 
uda się do Rzymu, dokąd również przybyć ma 
Jego żona. 

Rzym 17 lutego. W Watykanie czynią przy- 


‚ gotowania na przyjęcie pielgrzymów amery- 
 kańskich. » Venezia» і Чппе dzienniki donoszą, 


że król Milan zamierzył ponownie wstąpić w 
zwiążek małżeński, a narzeczoną jego jest 
księżniczka Ipsilanti, posiadająca posagu 10 
miljonów. 
Belgrad 17 lutego. Pogłoski o zamachu na 
króla Milana, podczas jego podróży do Niszu, 
® 5 * 
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są wymysłem dziennika »Zastawac. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że rząd przejął listy Tau- 
szanowicza do emigrantów, uczestników partyi 
przewrotowej. 

Bukareszt 17. lutego. Podług wiadomości 
z Jałty ekskrólowa Natalja powraca w nadcho- 
dzącym tygodniu do Bukaresztu, a to ze wzglę- 
du, że król Milan wstrzymał jej wypłatę pensyi, 
dopóki pozostawać będzie w Rosyi. 

Bukareszt 17 lutego. W Turn-Sewerinie 
przejęto przesyłki broni, przeznaczonej do Serbji. 

Hamburg 17 lutego. Car i carowa przybę- 
dą w m. czerwcu eskadrą do Kiel, w odwiedzi- 
ny dworu berlińskiego. 

Londyn 17 lutego. Pogłoski o wizycie ce- 
sarza Wilhelma nabierają prawdopodobieństwa 
i koła dworskie zamierzają zgotować mu bar- 
dzo serdeczne przyjęcie. Powrót cesarzowej 
|Fryderykowej do Niemiec oznaczony na 26 b. m. 

Sofja 17 lutego. Obiegają pogłoski, że 
filopopolscy członkowie opozycyi, po odbytej na- 
radzie, przedłożyli ks. Ferdynandowi życzenie 
odmiany gabinetu. 


| O EO OOO GG 


SKRZYNKA GRAFOLOGICZNA. 


RANG 


Primulee. Gust do życia błyszczącego, arystokraty- 
cznego, aspiracje do wielkiego świata, uczucie bardzo 
wyraźne wyższości czy to socjalnej czy intelektualnej. — 
Duma. — Umysł dojrzały, niezbyt zadowolony z siebie, 
ani niezbyt żenujący się. — Natura, dla której naj- 
mniejsza rzecz stanowi sprawę wielkiej wagi. — 
Zywość. — Upór. — Natura zmysłowa, -- Zmienność. —- 
Niestałość w uczuciach i w myślach. — Natura rzuca- 
јаса się z myśli na myśl, z uczucia w uczucie. — 
Oryginalność. — Poczucie dla piękna. — Logika silna, 
ale intuicji mało. — Umysł mierny, drobiazgowość. — 
Wola śred ia. — Niedowierzanie. 

Ciekawemu Tadeuszowi, Porządek gra główną rolę, 
polączony z dobrocią daje się czasem uwodzić byle 
komu, co wykazuje słabą wolę, — Oszczędność. — Intuicja 
i wrażliwość. — Chęć pozowania jest niewytłumaczoną. 

Ydudrysomi. Nie ufaj pan namiętnościom ; człowiek 
się uchroni od nich, zajmując i kształeąc swój umysł ; 
tylko leniwi grzeszą. Cz: Cz. 


HUMORYSTYKA POLITYCZNA. 


(oryginalna i tłomaczona). 


Z księgi mądrości nie-salomonowej. 
Tumanem powstałym ze spraw Geffckena i Mo- 
riera, chciałby Bismarck zasypać oczy całemu światu. 


(Ulk 
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Po wyborze F oulangera. 


Pobity Jacques zamierza przybyć do Wiednia, 
gdzie wszyscy jemu podobni kandydaci przy wyborach 
na pewno utrzymują się. 

W Berlinie niesłychanie są zadowoleni z wybo- 
ru Boulangera, mają bowiem doskonałą sposobność 
podwyższenia siły zbrojnej o 300.000 ludzi. 

(Floh.) 


Odrodzony Katylina. 
Ród Katyliny nie zaginął w świecie, 
Chociaż pod innem kryje się imieniem, 
Konspiratorów wszędzie dziś znajdziecie, 
Wielu z nich błyszczy sławę i znaczeniem 
І wtedy tylko wychodzi na zero, 
Gdy zdemaskuje go jaki Cycero. 


Francja ma dzisiaj swego Katylinę, 

Co intrygami pochwycił ją w pęta, 

1 szybko wchodzi na władzy drabinę, 
Ażeby zasiąść w, krześle prezydenta, 
Sprytny i zwinny w środkach nie przebiera; 
I Francja padą do stóp Boulangera. 


Hasłem rewanżu i zwrotu Alzacji 
Zjednał dla siebie patryjotów grono; 
Dziś się przedstawia wodzem demokracji, 
Jutro z Wiktorkiem śpiewa uniśono, 
Rano rozmawia po cichu z Bourbonem, 
Wieczór Panamę ochrania przed zgonem, 


Wśród powszechnego we Francji zamętu, 

Wchodzi na scenę nowy Katylina, 

Drżą już w posadach mury parlamentu, 

I prezydenta krzesło się ugina. 

Swiat na to patrząc z ciekawością szczerą, 

Czeka jak rychło zjawi się Cycero. 
(Kikeriki.) 


Polityka kolonialna Niemiec 


obiecuje niesłycliany popyt na niektóre artykuły, ja- 
ko to: na proch i ołów. 
(Bombe.) 


Część posłów niemieckich przedstawia sobie spra- 
wę afrykańską w czarnych kolorach, Zupełnie to na- 
turalne, gdyż Afryka zamieszkaną jest przez czarnych. 

(Kikiriki.) 


Wprowadzenie kultury niemieckiej do Afryki za- 
czyna kosztować olbrzymie pieniądze; komisarz rządo- 
wy Wissman twierdzi wszelako, że przyniesie ona 
wielkie korzyści. Nie mówi jednak komu? 

(Kikiriki.) 
? 
Pomiędzy szeregiem deputacyj, które przyjmował 


Boulanger, znajdowała się również deputacja tandecia- 
rzy paryzkich. Czyżby generał szukał jakiej przeno- 


szonej korony ? (Bombe) 
ombe. 


Z teki filozofa. 


Gdyby Krzysztof Kolumb nie odkrył Ameryki, 
nie byłoby tyle kłopotu z kanałem Panamskim. 
(Jour. p. rire.) 
SZARADA. 
Pierwsze z drugiem — przywidzenie, 
Nicość, sen, czy cień, — . 
Drugie z pierwszem — otoczenie. . 
Często jednak — rdzeń: 
Bo gdy pierwszem-drugiem bywa 
Aitystyczny talent, — 
W drugiem-rierwszem więc zdobywa 
` Lśniący ekwiwalent. 


Lu.. Ko... 


Znaczenie poprzedniej szarady : kukurydze. 

Z Krakowa pierwszy odgadł p. Leopold Krzy- 
żewaski, z prowincyi zaś telegraficznie p. Zofia: 
H б lezyńska z Miżyńca, którzy też nagrodę otrzy- 
mali. 

Oprócz tego dobre rozwiązania nadesłali : p. Józef 
Wiśniowski, p Kugienia Rymańska z Krakowa, p. Juljan 
Kubiński ze Sambora, p. Romanowski z Przywozu, 
p. Szymon Hołowaty z Oleszyc. 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny : 
Kazimierz cHłaurtoszewicz. 


NADESŁANE. 


Dr. Juliusz Bandrowski 
lekarz-dentysta 


ukończywszy w Berlinie specyalne studya, za- 
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr. 7 
tuż obok Szarej Kamienicy. 


[їй # ШШ: od g. 10—1 przed południem 


cd g. 3—6 po południu. 
Wszystkie operacye na żądanie bezboleśnie przy 


stosownem znieczuleniu. 176 6—0 


Wiesbadeńska sól źródłowa 
rozpuszczona w ciepłej wodzie 
jest znakomitym środkiem 
Ə przeciw katarom gardlanym i 
żolądkowym, jakoteż przeciw 
słabościom kiszkowym, otyciu 
w stanie przestarzałym. Bliższe 


reumatyzmowi, 
szczegóły co do użycia zawiera instrukcya, którą o- 
trzymać można albo bezpośrednio w kantorze soli 
źródłowej w Wiesbadenie, albo w aptekach i han- 
dlach wód mineralnych. Flaszka kosztuje 1 złr. 20 
ct. Główny skład na Austro-Węgry apteka C. Brady 
w Kromieryżu (Morawa). 
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Opuścilo prasę Znajdujące się w piwnicach J. E. Hrabiego Juliusza Andrassy'ego 


ILLU_TROWANE DZIEŁKO ZAPASY WIN 


pod tytułem: własnej produkcyi, sprzedają się za gotówkę, mianowicie: 280 2—6 


BOR ИШ. д 


252 Ф262 5С 
= 7 R Sprzedaż Win Tokajsko - hegyaljskich. 
r. 
. 1882 „ naturalne И» ЖОЛ, Е 0 
» . 1888 „ а: samorodne . . . . . : 107 
I jego tragiezny Кое a: AR IIŚ 
U 3 : „ naturalne 2007 SEREM £ 
Б ZĘ źródeł -< 5 ź 1884 $ 5 "<A au CABIN чаш 
ута informacyj skreślone ~ > 8 1885 „  Sumorodne op АЕС 1.1 š 
przez Dra Tad. Morenné. | ” < . а РЕ С а а R. 5 
- к 03000 T naturaln WP о ИК 
ILLUSTRACYE rokaj-Szóliówke Kae. MAIRE oO Ra ЖОРУ ЖАИ 09 
z miejsca wypadku wykonane przez | ” " Акире са „. TE 73 К БТМ. se ” 
specyalnego artystę, , н ; AK оте пе ; ; i ) , ; ию ” 
Cena dzielka 30 ct. z prze- || , 5 ‚ 1886 „ » EWIE gd Т WSA 
s REWA Сут 2 ере Т А 
| sylka 35.06. є Siedmiogrodzkie . . . . 1883 , 4 аа РВЕ 
в е Do ун d Ww шымше Г Mniej niż 5 beczek = 675—690 litrom jednorocznego winobrania nie sprze- 
sięgaruiach daje si 
#5 [| a Blieszych szezególów udziela dworska centralna kancelarya w 
ZEGEZZWZEZEZCZE Tiszą-Dob, Węgry. 
Tylko 3 złr. Dyrekcya Winnic Szóllóske 
у 0 21 Stacja pocztowa i kolejowa %. A. Ujhely. 
800 tuzinów dywanów o najpiękniejszych tu- usa a 5-2 STRZ zz, 
reckich i szkockich deseniach, długość 2 me- 2 = 5 CA 
try, szorokość 1'/, metra, w najkrótszym czasie 8 5 © Ф 
наф być uprzątnięte ze ze składu, Cena za je- 0 G Ł 0 $ Z E N I Е, a 5 1-3 A 
den dywan tylko 3 złr ; wolne od cła, wysyła _—— dE = = А b 
się za nadesłaniem точи) kwoty, lub za Publiczny akt rozlosowania dzieł E & = 5 o 5 
obrantem А А LN A уа ү кэ; g B > 
Dywaniki RZ łóżka, edpowiadnjące tym- sztuki między Członków „Zjednoczonego w > = 9 2 <a 
że deseniom, za parę 2 złr. 243 1—1| Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię- 9 4.0 рр 5 N 
Wolf Sommerfeld, Drezno. knych, odbędzie się podczas ogólnego < = SERIE 
Handlującym towar ten wielce się poleca. | fgromadaenia, dnia 10 Marca 1889 r. s». Ba 8 S 
Р Dyrekcya uprasza przeto tych pp. аы RoG = Ф 
| y у | I ych pr 5 © c $ 
GRES: i AA ESEE Korespondentów i Członków Towarzy- BEDE ЧН 
SeS stwa, którzy dotąd nie uiścili należy- < 3 а кө 
r F tości za akcye na rok 1888, ażeby Z 5 5 Bo Е = z N 
Właśnie dziś wyszedł z druku najpóźniej do dnia 20 Lutego b. r, 04 О OD BZ 
pierwszy zeszyt pod utratą udziału w losowaniu, pie- < R" io а 2 
$ r SKIEGO niądze za umieszczone akcye wraz ze 5 е: 0. е 88 
DZIEŁA SOZAŃ spisami Członków nadesłali. kd BĘ р» A < 
WYKŁAD Kraków, dnia 4 Lutego 1889 r. ai En Se S s 
E 
DYREKCYA SW = 
reografii EP 
politycznej geografii, ШИШИ TZM 22 258 b 
279 2—3 PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH — 
rządu 1 administracy! sów Ок ыў 3305 
) ki (SUKIENNICE). = & = 
dawnej Polski. że Ба 


Бир Cena zeszytu 75 et. "BĘ 


Pieśni polskie 


najlepszy zbiór utworów patryotycznych 
wyszedł w trzeciem eleganckiem wydaniu na- 
kładem 


KSIĘGARNI К. BARTOSZEWICZA w KRAKOWIE 


Cena egz. z gustownem wybiciem 1 złr., (pocztą 1 złr, 15. 


> 


Można go dostać w Krakowie 
w księgarni Friedleina, Gebethne- 
ra i Krzyżanowskiego, tudzież 
u autora przy ul. Floryańskiej l. 17. 


GE6|6*6|6<24 
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Należy zaraz zamówić listownie i nie 
dać się ułudzićnaśladownictwom 
chociażby one były tańsze 


Prawdziwe; Buganyego 


są tylko te, które na belce znak lite- 
rami łacińskiemi „Buganyi Wien* wy- 
raźnie mają zamieszczony! 
Nasze, najprzód u nas w Austro-Wę- 
grzech zaprowadzone, a odtąd przez 
30 lat coraz więcej poszukiwane, na wielu wystawach medalami premiowane, we wszystkich 
krajach obu półkól świata w tysiącach egzemplarzy w użyciu będące i sławy wszechświatowej 
używające Patentowane Wagi do bydła opatrzone żelaznemi zaporami i ciężarkami, 
obliczamy tylko w razie natychmiastowych zamówień po następujących zniżonych cenach, 
Siła wag: 750 1000 1250 1500 1750 2000 2500 kilo 277 5-35 
Zniżona ich cena: 120 130 150 110 190 210 295 złr. 
Zamówienia listowne uskuteczniane są za przesłaniem należytości lub za pobraniem. 
F. Buganyi « Comp, 
inżynierowie, fabrykanci wag i с. k. państwowi dostawcy, Wiedeń III. Kr eglergasse Nr. 11. 
Kto tuczy bydło, a posiada wagę do bydła, może rocznie zarobić wiele tysięcy! 
Glasgow. Prof. Roggenbach. 
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ШШШ! 


Maryocelskie 


Krople żołądkowe. 


Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądka. 


Marka ochronna. 


a 


Niezrównany przy braku apetytu, słabości żołądka, cu- 
chnącym oddechu, wzdęciach , kwaśnych odbijaniach, kol- 
kach, katarach żołądkowych, zgagach, tworzeniu się piasku 
moczowego i kamykach w pęcherzu, przy zbytecznćj pro- 
dukcyi fiegmy, żołtaczce, obmierzłosći i womitach, przy po- 
chodzących z żołądka bólach głowy, kurczach lub zatwar- 
dzeniach, przeciążeniu zołądka potrawami i napojami, przy 
robakuch, cierpieniach śledziony, wątroby i hemorojdach. 
Cena flakoniku wraz z przepisem 40 centów austr. po- 
dwójnego 70 kr. Glówny skład u aptekarza 


Karola Brady 
» Kromieryżn (Kremsier) na Morawie w Anstryi. 
Krople Mariozelskie nie są żadnym srodkiem tajemniczym. 


Częśći składowe tychże są przy każdem fiakonie na opisie 
użycia, wymienione. 
Prawdziwe do nabycia wewszystkich Aptekach. 

Ostrzeżenie! Prawdziwe krople żołądkowe maryocelskie, bywają często- 
<rotnie fałszowane i naśladowane. — W dowód prawdziwości tych kropli 
powinna każda butelka obwiniętą być w opakowanie czerwone, zaopatrzone 
powyżćj oznaczonym znakiem ochronnym a przy każdćm fakonie znajdować 
się powinien przepis używania kropli, z wzmianką, że drukowany jest w 
drukarni H, Guska w Kromieryżu (Kremsier.) 


prawdziwe w Krakowie mają aptekarze: E. Radler, F. Gralewski, T. Krokiewicz, W. Re- 
dyk, F. Sobierajski, Ernest Stockmar, J. Trauczyński, nast, Konst, Wiszniewski, Leon Rosner 
w Andrychowie apt. Ambroży Mironowiecz, w Biale apt. E. Keler i J. Kolassa, w Bochni 
apt. M. Gatty, w Brzesku apt. W. Janoszek, w Chrzanowie apt. Sporysz, w Dobczycach 
apt. J. Biliński, w Grybowie apt. Karol Tuiszyeki, w Kamionce Strumiłowej apt. К. Pilewski, 
w Keniach apt. Eust, Sokalski, w Tipnikach apt. Aug. Fuchs, w Limanowej apt. W. A. 
Zubrzycki, m Myślenicach арі. Wład, Gumiński, w Niepołomicach apt. Jan Tichy, w Pilźnie 
apt. Z, Czajka, w Radomyślu apt. Msłowski, w Starym Sączu apt, Macudziński, w Nowym 
Sączu apt. Jakubowski, apt. Wiktor Filipek, w Żywcu apt. L, Graff, apt. J. Herdliezka, 
w Suchy apt. K, Czernicki, w Szczurowy apt. W. Heinz, w Szczucinie apt. Masłowskiego, 
w Tarnowiec apt. W. L. Сһодаскіј apt. Е, Rank, ар. M. Adler (Engel-Apoth, w Wie- 
liczee apt. В. Mieczyński, w Wojniczu аре. Modzyński, w Willamowicach apt. F. Schney- 
der, w Rozwadowie apt. Wine, Gabowski. w Zakluczynie apt. J. Kromkay. 984 13—? 
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we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3. 
przyjmuje wszelkie wkładki pieniężne 
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Galicyjski Bank kredytowy 
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Cierpiącym na podagrę 1 геп- 


matyzm polóca się prawdziwy 
Pain-Expelier 
jkuteczny środek domowy. 


z „kotwicą“, jako bardzo 


Prawdziwy tylka ze znariam „kotwicy” ! 


E Zi 


i oprocentowuje takowe 


GG" po 4. proc. rocznie. ZE 


Ва sabytia prawie кати aptókach! 
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Właściciel firmy: 


J. Brandt & б. W. ү. Nawrocki 
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Vactław Nawrocl 


r i adwokat patentów. 
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W BERLINIE 
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Pierwsze biuro patentów od r. 1873 istnieje. 


папа“ róg Französische Strasse. 
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AVUN 


Dostarcza różne maszyny parowe, rolnicze elektryczne i inne 
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- Pożyteczna książka. 
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Г M. Beyer i Spółka 
ар? w Krakowie 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw kościoła N. Panny Maryi 


| 


ty, w myśl 


m 5 
а 
сарі s 
ч z 
© 
Э Serya I. po zlr. 1. Serya IV. po 2 zir. 
; 6 chustek angielskich batystowych, z —] 
koszula damska, ubierana haftem. айдо ө brzegimi kolóroweńi 
kaftanik ranny, z pięknemi haftami, J wi Pb: ы жыша 


spodnica z haftowaną falbaną. 
para majtek z haftowaną falbaną. 
koszula męska dzienna. 

рага kalesonów męskich. 

ręczniki płócienne. 

chustek batystowych, 

serwet deserowych 

obrus. 

fartuszek haftowany, kolorowy. 
pary mankietów męskich. 


UD m m O о Ф – Ж Ж Жы 


PPGGOPOPOPOOOPPOPI 


Serya II. po I zir. 25 c. 


6 chustek z kolorowemi 
webowych. 

6 chustek płóciennych, białyeh. 

6 serwetek deserowych adumaszkowych. 

1 obrus. 

6 krawatek jedwabnych. 

1 kaftanik trykotowy ciepły. 

1 para kalesonów ciepłych. 

1 para kalesonów z dymki angielskiej. 

1/, tuzina skarpetek białych, ręcznej 
roboty. 

1 obrus z frendzlą i kolorowemi szla- 

kami. 

1 tuzin serwetek z frendzlą i koloro- 
wemi szlakami. 

1 parasol od deszczu. 


Kazdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 25 ct. 


ADDII LI PGL PEBGPPPGPOLLOOPGA 


Serya III. pe I zir. 75 c. 


1 koszula damska szertingowa z haftem. 


brzegami — 


ЛУУ“ 


chustek webowych, białych, cienkich. 
chustek web. z piękn. brzeg, kolor. 
ręczników adamaszkowych, białych: 
koszula dzienna damska, nujświeższ. 
fasonu i bogato ubierana haftem. 
kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft. 
koszul. damska nocna, ub. ręcz. haft. 
p. majtek damsk., z szer. haft. falban, 
koszula dam. web. dzien. ub, koronką. 
pur męskich skarpetek, ciepłych. 
chustek białych, webowych z dużemi 
haftowanemi znakami. 


Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje @ złr. 
Serya V. po 2 zir. 75. 
1 koszula damska, dzienna. z prawdz. 
weby irlandzkiej, ubieruna haftem. 
1 koszula nocna, damska, z francuskieg. 
kretonu, ub, haftem lub wstawkami. 
1 kaftanik trykotowy, wełniany biały, 
ij, tuzina ręczników tureckich. 
1 spodnica biała, z szeroką wstawką 
haftowaną i zakładkami. 
koszula kretonowa, nocna, męska, 
franc. fason. z ukraińskim haftem. 
sarwet stołowych, dużych adamasz 
obrus stołowy, adamaszkowy. 
sznurówka francuskiego fasonu, 
1 gernitur trykotowy, ciepły. 
Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 2 złr. 75 ct. 


Serya VI. ро З zir. 
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej 
weby, ubierana ręczuym haftem. 
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pobocznego zarobku 
bez kapitału i ryzyka otrzymać można 
chselstuben Gesellschaft Adler & Comp 


artykułu XXXI ustawy z r. 1888. 
3—5 | Oferty : Budapest. Haupistadtische We- 


przez sprzedaż los 


(nika 


Listy pod adresą Nadzieja 


z gotówką 3.000 літ. 
poste restante Stryj. 


|do bardzo intratnego interesu 
galanteryjnego  drobiazgowego 


towych Pisik 


Każdy wymieniony artykuł tej seryi 


DOUG RIOR IRSD RS 
je sip WS] 


Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 75 ct. kosztuje tylko 3 złr. 


Zwracając łaskuwą uwage na powyższe ogłoszenie, пнітіепіяту zarazem 
że posiadamy nu składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej 
i dziecinnej w najlepszych gatunkach i najświeższych fusovach oraz skład 
płócien krajowych i zagranicznych ой najtańszych do najlepszych 
w dardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch damskich, чә © 
męskich i dziecinnych, oraz wyrobów trykotowych. 


Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger. 


rzesyłki na prowincyę uskuteczniumy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą, 


ENIE 


Papier z fabryki Czerlańskiej "W drukarni A. Koziańskiego w Krakowie 


| 


1 РОР баши), Вг. udiyfany 1 koszula dzienna, cienka, webowa naj. 5 Ж 

Өл a modn. fason, b. strojnie ub. haftem. i» O 

~ у кора Снови 1 kaftanik ranny damski, bardzo stroj- > в z $ 

1 spodnica ciepła trykotowa. nie ubierany haftem i wstawkami. N a 5 41 
эа ; 6 prawdz. batystow. chustek białych. — ‚ 4 á 

1 spodnica biała z zakładkami. н л сре = 5 = 

retó io 6 par pończoch białych, cienkich. © o ш O 

6 par mankietów damskich. і hi i К и szni kó Ę = .= 

6 chustek batystowych francuzkich z 6 pues lé gh үтүк: арен Е. ан зің е = m 

najmodniej. brzegami kolorowemi. T KOSENIA MAEA расак нео % в S E 

6 ręczników płóciennych 6 chustek webowych, cienkich, z mo- . ah x o 

1 prześcieradło bez szwu na najwięk- Aon гае коер = = 3 ес Л 

sze łóżko, 1 parasol elegancki. © 8 52 
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